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Ew angel j a
św . M ateu sza rozd z. 9 , w iersz 1 —  8 .

W  on czas w stąp iw szy Jezu s n a łód ź, p rze­

w iózł sie, i p rzyszed ł d o m iasta S w ego. A oto*  
p rzyn ieśli M u p ow ietrzem ru szon ego , n a łożu le ­
żącego. A  w id ząc Jezu s w iarę ich , rzek ł p ow ie ­
trzem ru szon em u  : U faj syn u , od p u szczają się  
grzech y tw oje. A  oto n iektórzy z p iśm ienn ych  

m ów ili sam i w sob ie: T en b luźn i. A  w id ząc  Je ­
zu s ‘m yśli ich , rzek ł : C zem u m yślicie złe rzeczy  
w sercach w aszych ? C óż jest łacn iej, rzec: od ­
p u szczon e są tob ie grzech y tw oje; czy li rzec:  

w stań a ch od ź ? L ecz ab yście w ied zieli, że S yn  
człow ieczy m a m ocn a ziem i od p u szczać grzech y ,  
ted y rzek ł p ow ietrzem ru szon em u  : w stań , w eź-  
m ij łoże tw oje, a id ź d o d om u tw ego . I w staw ­
szy , p oszedł d o d om u sw ego . A  w id ząc te rze ­
sze, b ały się, i ch w aliły B cga, k tóry d ał tak cw ą  

m oc lu dziom .

Kardynał Ledóchowski, 
Bismarck i Kulturkampf.

(Według Georges Goyau)

(C iąg d alszy)

N ap oleon zażąd ał zn ów , b y staw ił się p rzed  

n im  w  ca łej św ietn ości k ard yn alsk iego stroju .
O lśn iew ał go ten k ościeln y b lask i zad aw a ­

la ł jego fan tazję. P od ob n ie i B ism ark w W ersa ­
lu , u p rogu w ielk ich sw ych zd ob yczy , cieszy ł się  
n iejak o od w ied zin am i arcyb isk up a,  k tóre  m u  ch le- 

b ia ły . M yśla ł, że b ęd zie m ógł w ob ec grożącego 
n ieb ezp ieczeń stw a in terw en cji m ocarstw n eu tral­

n ych n a rzecz F ran cji, u żyć P ap ieża d o zaw arcia  

rych łego p ok oju . B aw iła go też h yp otetyczn a  
m ożliw ość p ow itan ia O jca św . w k tórem ś z n ie- 
m iem ieck ich m iast. „M ielib yśm y P olak ów za  so ­
b ą w ów czas" p ow iad ał, co jasn e w sk azuje, jak  

ciąg le m yśl o P olsce i P olak ach zap rząta ła jego  

u m ysł. M iała on a n iebaw em  gw ałtow nie w ybu ch ­
n ąć. N a starość, B ism ark u su nięty d o p ryw atn e ­
go życia p rzez n iełask ę d rugiego W ilh elm a b ę ­
d zie m ów ił i p isa ł, że K u ltu rk am p f, w k tórym  

p rzegrał, b ył „li ty lko jak iem ś głu p iem n iep oro ­
zu m ien iem , sp ow od ow an em p rzez P olak ów p o ­

zn ań sk ich " i u tysk iw ać też b ęd zie , że p cs'u :' 
on ty lko d o ob u d zen ia n arod ow ego żyw io łu p < 1 
sk iego n a Ś ląsk  u .

W ersalsk a p od róż L ed óch ow  sk iego ch yb iła  

celu . T ern n ie m n iej n otu jem y ją tu taj i jak o  

ciek aw y ep izod stosu n k ów p rzyszłego k ard yn ała  
z k an clerzem i jak o fak t zn am ien n y sam  w  sob ie. 
O n giś w X V  w ., k an on ik  k rakow sk i, słyn n y M i­
k o łaj L asock i, jak o b ieg ły  d yp lom ata  od egrał w y ­

b itn ą ro lę w k on gresie k am b rezyjsk im , zw ołan ym  

celem zlikw id ow an ia stu letn iej w ojn y m ięd zy  
F ran cją i A n glją . T u taj zaś, p olsk i K siążę K oś­
cio ła , arcyb isk u p gn ieźn ień sk i i p ozn ańsk i u si­
łow ał k res zarazem p ołożyć i w ojn ie fran cu sk o- 

p ru sk iej i u lżyć d oli P ap ieża . P olsk a w ystęp o ­
w ała , tak czy in aczej, jak o trad ycyjn y czyn n ik  

p ok oju .

T ym czasem led w o p ow sta ło cesarstw o n ie ­
m ieck ie, a ju ż w ystęp ow ały zw iastu n y p rzyszłej 

w alk i z R zym em .
K atolick i p oeta n iem ieck i. W eb er, w oła ł ju ż  

w 1869 r. „C h yb aśm y ju ż p rzesta li b yć lu d em  

ch rześcijań sk im !“ N arod ow o-lib era ln i ca łą siłą  
gotow ali się d o w alki n iety lk o z R zym em , ale z  

w szelk iem w ierzeniem relig ijn em . G oyau zap i­
su je u w agi L ed óch ow sk iego: „C o d o m n ie p isa ł 
on w r. 1870 —  jestem  p rzek on an y, że rząd (p ru ­

sk i) p ostara się o u śm ierzen ie n ad ciągającej b u ­
rzy , lecz, czy m u się to u d a — to ca łk iem  in ­
n a sp raw a. G d y trzeb a b ęd zie , b ęd ziem y się  
b ron ić. A le, n iestety , n aw et ob ron a w tak ich  

w yp ad k ach zw yk le zła n ie tam u je” . I zn ów p o ­

jaw ia się u fność arcybisk u p a i p ok ojow a n u ta  

jego n astrojów .
S ytu acja b yła n ad zw yczaj sk om p lik ow an a.  

W  R zym ie osław ion y A rn im  staw ał się coraz b ar ­
d ziej ob rażającym d la P ap ieża . W  N iem czech , 
w ob ec cen tra listyczn ych zap ędów B ism ark a, k a ­
to licy p ołud n iow i żąd ali zarazem zach ow an ia  
sw ych au ton om ij i gw aran cji d la K ościo ła w C e ­
sarstw ie. N ap różn o B ism arck p od czas w ojn y  

ch cia ł u zysk ać od P ap ieża w yw arcie w p ływ u n a  

k lerze francu sk im  n a rzecz P ru s. O b ecn ie  zab ie ­
gał o p od ob n e u śm ierzen ie z w yżyn W atyk an u  
b aw arsk ich od ru ch ów , ale i to zaw od ziło . W  

B erlin ie p ow stało C en tru m k ato lick ie, k tóre jak o  

n iesp rzed ajn e, i n iezaw isłe stron n ictw o, w d od a ­

tk u n ow e i złożon e p rzew ażn ie z au ton om istów .
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b y ło B ism a rc k o w i w strę tn e . B ism a rc k  s ta ra ł s ię ,  

b y P iu s IX  w y stą p ił p rz ec iw  C en tru m , lec z i ty m  
ra ze m  P a p ie ż z ro b ić te g o n ie c h c ia ł. W o b ec  te ­

g o B ism a rc k  u z n a ł z a z b y te cz n e w sz e lk ie u g rze -  

c zn ie n ia w zg lęd e m  W a ty k a n u i n a w et w y c o fa ł 

sw eg o  p rz ed s ta w ic ie la p rz y P a p ież u .

P rzy  ta k ic h  p ro leg o m e n a c h z a c zy n a ł s ię -sz y ­

b k o  k u ltu rk a m p f. P c h a li d e n n a ro d o w o -lib e ra l-  

n i w  im ię „ w ie d z y n ie m ie c k ie j, n ie m ie c k ie j p ra ­

w d y , n ie m ie ck ie g o p a ń s tw a i n ie m ie ck ie g o  p o s tę -  

p u “ . G arib a ld i ’c e  ta k  n ie d aw n o w a lc zy ł,  p rz ec iw  

P ru so m  w e F ra n c ji, w in sz o w a ł im  g ro m k o te g o  

„ w ie lk o p o m n e g o e n tu z ja z m u " .

T y m c z a sem  e p isk o p a t w  N iem c z ec h z jed n o ­

c z o n y ch i o rg an iz ac je  d o m a g a ły  s ię ro zc ią g n ię c ia  

n a c a ło ść c e sa rs tw a g w a ra n c ji p e łn e j sw o b o d y  k o  

śc ie ln e j, jak ą z aw iera ła p ie rw o tn ie k o n s ty tu c ja  

p ru sk a . W  ty m  se n s ie  p isa ł i L e d ó ch o w sk i. S p ra ­

w y k o śc ie ln e sc h o d z iły d o u rn w y b o rc ó w . P o d  
ich  h a s łe m  n ie jed e n  o k rę g  n a  Ś ląsk u , k tó ry z d a ­

w ie n d a w n a z d aw a ł s ię p o d w zg lęd e m  w y b o ró w  

n a le że ć b e z sp rz e c zn ie d o k ilk u a ry s to k ra tó w  k a ­

to lic k ich , sk o lig a c o n y c h z d w o rem b e rliń sk im , 

p rz ec h o d z ił n ie sp o d z ian ie d o o b o z u C e n tru m .  

W szy s tk o to w ie lce p o d o b a ło s ię B ism a rk o w i. 

C e n tru m  z y sk iw a ło o d raz u 5 7 c z ło n k ó w  i to w  

P ru s iec h . P ra w d a , ż e w  ty c h P ru s ie ch łą cz y ło  

s ię w sz y s tk o , c o n ie b y ło p ru sk ieg o , w * o b io n ie  

K o śc io ła . L e d ó ch o w sk i ty m cz ase m , K aw ale ro w ie  

M a lta ń scy , fra n cu sk i k a rd y n a ł B o n n e ch o se z a p y ­

ty w ali s ię , c zy N ie m cy n ie u c z y n ią c z e g o ś d la  

P a p ie ż a . B ism ark c zu ł s ię  w ie lce  n ie sw ó j w o b ec  

n ie z ap e w n io n e j w ię k sz o śc i p a rla m e n ta rn e j i ta k  

ro zb ie żn y c h in te resó w o b y w ate li n o w e g o c esa r ­

s tw a .

W  r . 1 8 7 1 je d en z p o s łó w p o lsk ich  z a ż ąd a ł  

w  R eic h s ta g u , b y  P o z n a ń sk ie  i z ie m ie p o lsk ie b y ­

ły u w a ża n e ja k o o b c e w o b ec  c e sa rs tw a . B ism a rk  

s ię ro zg n ie w a ł: „ M n ie  z a  so b ą  n ie m a cie  —  z w ró  

c ił s ię d o P o la k ó w — je n o w asz e u ro jen ia  i p u s te  

ilu z je , m y lic ie s ię , g d y  s ię  w am  z d a je , ż e  lu d p o l­

sk i w y b ra ł w a s ja k o p rz ed s ta w ic ie li n a ro d u  p o l­

sk ie g o . Z o s ta liśc ie w y b ra n i je d y n ie d la o p a trze ­

n ia in te resó w  K o śc io ła  k a to lic k ie g o , s trze ż c ie ic h  

w ię c , a sp e łn ic ie w asz m a n d a t" . W  te n sp o só b  

o d sy ła ł P o la k ó w  d o sp ra w k o śc ie ln y c h , a le w  

is to c ie sw ó j z ły  h u m o r w y ład o w a ł n a k a to lik ó w .  

N iez ad łu g o  p o w ie im , ż e k a ż d y z n ich  to  sp rzy ­

m ierz en ie c o b c y c h i w ro g ó w .

B ism a rk p rz y s tę p o w ał d o n a ru sz en ia p o k o ju  

re lig ijn e g o p o sp rzy m ierze n iu s ię z n a ro d o w o  

lib e ra ln e m i i a cz k o lw ie k b e z ż ad n e j w ia ry  w  ich  

p o m o c , z e s ta ro -k a to lik am i. P ie rw sz ą o fia rą je g o  

w y c ie c ze k m ia ła p a ść „ d y w iz ja , c z y li se k c ja k a ­

to lick a " w  m in is te rs tw ie w y z n ań . W  lip cu 1 8 7 1  

r . B ism a rk u z n a ł ż e „ se k c ja k a to lic k a " , z ło żo n a  

z k a to lik ó w , k tó re j o b e cn o ść w sz e lk ie k o n flik ty  

u m ia ła z ła g o d z ić , w cie la „ p o lsk ie n ie b e z p ie c z eń - 

s tw o “ , w p ły w y R a d z iw iłłó w  i p o lsk ieg o d u c h o ­

w ień s tw a .

W  te n sp o só b z a k a żd y m  ra ze m  g d y  b u rz y  

p o k ó j re lig ijn y , B ism a rk z a s ła n ia s ię , p o w ia d a  

G o y a u , p a tr jo ty cz n y m ja k im ś p re tek s tem . R a z  

je s t to  p o lo n iz m , to so c ja lizm , to F ran c ja . W sz y ­

s tk o p ró b o w a ć b e d z ie , b y w y k a za ć , ż e k a to lic y  

to p rz y ja c ie le P o la k ó w , a w ięc w ro g o w ie C esa r ­

s tw a , lu b te ż , ż e s ię trz y m a ją so c ja lis tó w lu b  

F ra n c ji.

G o y au d o d a je „ W  ja k im  b y c z a s ie lu b w ie ­

k u o b se rw o w a ć B ism a rck a , z a w sz e p o z o s ta je  

u n ie g o n ie zm ien n e u c z u c ie , k tó re z ap e łn ia m u  

u s ta , a k tó re z aw sze w y raż a s ię  w  s ło w a ch  g w a ł­

to w n y c h , p ra w ie , ż e w p ro s t sz a le ń cz y ch , to u -  

c zu c ie —  to je g o n ie n aw iść d o P o lsk i." P o ja ­

w iła s ię o n a u n ie g o ju ż w  1 8 4 8 r . W  r . 1 8 6 7  ‘ 

w y ry w a ł s ię w  p a rla m e n cie N ie m ie c P ó łn o c n y ch  

p rze c iw  k a p ła n o m  p o lsk im  i p o lsk im m a tro n o m , 

k tó re o p o w ia d a ły c h ło p o m , ż e je ś li ty lk o g ło so ­

w a ć b ę d ą z a N iem c em , n ie b a w e m  p o jaw i s ię U  

n ic h p a s to r, p ro te s ta n ck i. P ó ź n ie j, w  r . 1 8 8 5 lu b  

1 8 8 6 , w  k tó ry m  to c z a s ie b ę d z ie c h c ia ł w y jaw ić  

sw ą z g o d ę z in n y m i k a to lik a m i c esa rs tw a , z aw sze  

b ę d z ie w y z y W ał p rze c iw  P o lak o m , k tó ry m n ie  
b ę d z ie c h c ia ł „ p rz eb a cz y ć" . „ N ie n aw iść d o P o l­

sk i —  m ó w i G o y a u —  p o p y ch a ła g o p o c z ę śc i 

n a d ro g i K u ltu rk a m p fu . B ęd z ie g o  o n a p ó ź n ie j  

h a m o w a ć i o b e z w ła d n ia ć , g d y  trz e b a b ę d z ie z n i ­

w e c zy ć p e w n e jeg o u s taw y . N ie n a w iść to n ie ­

z ręc z n a i ja ło w a , k tó ra w ła śn ie w y tw a rz a ła n ie ­

b e z p ie c z eń s tw o , p rz ec iw  k tó re m u  c h c ia ła w a lcz y ć . 
A u to r p rz y p o m in a tu , ż e Ś ląsk w ra ca ł d o p o l­

sk o śc i w m ia rę , ja k s ro ży ły s ię b ism ark o w sk ie  

w y b ry k i w P o z n a ń sk ie m . Z az n ac zy ć w y p a d a ,  

ż e c h o ć c o d o n ic h , n ie w in n ie m o ż e , a le p rze z  

ta je m n ic z e jak ieś p ra w a sp ra w ie d liw o śc i i so li­

d a rn o śc i h is to ry c z n e j, k a to licy  n iem ie c cy , a z n i ­

m i c a ła w e w n ę trz n a p o lity k a P ru s i N ie m ie c , 

o p ła c ili w K u ltu rk a m p fie fa k t ro z b io ró w  P o lsk i.

P ie rw sz a u ta rc z k a K u ltu rk a m p fu  w y p a d ła  n a  

d a w n e z iem ie R ze c zy p o sp o lite j : w o jn a  w y b u ch ła  

w  d iec e z ji W a rm iń sk ie j, g d z ie b isk u p K re m en ty  

n ie c h c ia ł d o p u śc ić d o w y łą c zn ie k a to lic k ie g o  

g im n a z ju m  w B ru n sb e rd z e k s ię d za .s ta ro -k a to li-  

c k ie g o” , t . j . o d s tę p c ę , jak o n a u cz y c ie la re lig ji.  

B ru n sb e rd z k ie g im n az ju m to d a w n e k o le g ju m ,  

z a ło ż o n e p rz ez p o lsk ie g o k a rd y n a ła H o z ju sz a . 

D z ie c i p rze s ta ły u c z ęsz cz a ć d o sz k o ły , a rz ąd  

p ru sk i p rze s ta ł tra k to w ać K re m en ty ’a jak o  b isk u ­

p a / P o te m  k a z a ł B ism a rk z n ie ść t . z w . „ d e p a r ­

tam en t k a to lic k i" w m in is te rs tw ie w y zn a ń . Z a ­

rzu c a ł m u , ż e je s t z b y t p o lsk i, ż e z a p o p le cz n i-  

c tw e m  R ad z iw iłłó w , ro z w ija sz k o ln ic tw o w y z n a ­

n io w e p o lsk ie w P o z n ań sk iem  i n a Ś lą sk u p o d  

p o z o rem z a b ez p iec z en ia w p ły w u d u sz p a s te rz y .  

K o n se rw a ty w n y  m in is te r w y z n ań  M u k le r, p o  d łu ­

g ie j o p o z y c ji, z m u szo n y z o s ta ł d o  z ap ro w a d ze n ia  

n o w e j, św ie ck ie j o rg a n iz ac ji in sp e k to ró w  sz k o l­

n y c h , k tó rz y sp e c ja ln ie n a z ie m ia c h p o lsk ic h  

m ieli s ię s ta ć n a rz ęd z ie m  p ru sy fik a c ji. P rz y te m  

k a n c le rz u d a w a ł w ie lk ie p rze ra ż en ie , ż e p o w sta ­

ło w sze c h św ia to w e p rz y m ie rz e W a ty k a n u  z o g ó ­

łe m  k a to lik ó w , a b y w y d rze ć P ru so m  p ro w in c je  

P ru so -p o lsk ie .

» Je s te śm y p rz y k o ń c u 1 8 7 1 ro k u . P rz y sze d ł  

n o w y m in is te r w y z n ań n a sk in ie n ie B ism arck a ,  

s ły n n y  ó w  F a lk , k tó reg o im ię m iało s ię n a z a w ­

sz e z w ią z a ć z „ m ajo w e m i p ra w a m i" K u ltu rk am ­

p fu . F a lk  p o w p ro w a d z a ł ż y d o w sk ą n a u k ę  re lig ji  

d o  g im n a z jó w  p o z n ań sk ich , a b y te rn ła cn ie j d a ć  

d o p o z n a n ia , ż e m y śli w szy s tk o p o d d a ć in ic ja ty ­

w ie p a ń s tw a p ru sk ieg o . P rze c iw k o  p ra w u  o  św ie ­

c k im  in sp e k to ra c ie sz k ó ł k a to lic y i p ro tes ta n c i  

c a ły c h P ru s s ła li p e ty c ję . N ie z w a ż a n o  n a n ie , 

sz c z eg ó ln ie j, g d y z p o lsk ic h  rąk  p o c h o d z iły . B is ­

m a rk z a w sz e g o tó w  b y ł w y sta w ia ć w id m o n ie ­

b e z p ie cz e ń s tw a p o lsk ieg o , g d y k to ś c h c ia ł g o  

w  z a p ę d ac h K u ltu rk am p fu p o w strz y m a ć . P raw o  

o św ie ck ie j in sp e k c ji sz k ó ł z m ie rza ło d o z a p ro ­

w a d ze n ia w sz ę d z ie n iem cz y zn y ,, p rz ez w y p arc ie  

w p ły w u k s ię ży , sp e c ja ln ie p o z n ań sk ich . (C .d .n .)
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Zaginiony samolot angielski.

N a obrazku naszym  podajem y statekpow ietrzny „S t. R afael z pilo tem kapitanem H a ­

m iltonem  oraz księżniczką W ertheim , liczącą la t 63. O . lo tnikach-dotychczas nie m a w ieści.
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R Z E C Z Y  C IE K A W E .
Jak giną zbrodniarze?

W  A m eryce traci się przew ażnie skazańców  

na fo telu elek trycznym .

R ew olucja., francuska czyniła to za pom ocą  

gilo tyny.

W  N iem czech skazańcom ucinają głow y w  

oficynie w ięziennej za pom ocą topora.

W  W ielk iej B rytanji sąd orzeka, w jak i spo ­

sób w inien być w ykonany w yrok  śm ierci, ale m o ­

cą odw iecznych tradycyj sposobem tym jest 

zaw sze szubienica.

W  A ustrji w ieszają zbrodniarzy .

W  B elgji praw o określa w yraźnie, że w ino ­

w ajcy odcina się członek głów ny, czyli głow ę, 

ale z w yjątk iem pew nych pom yłek sądow nictw o  

nie stosu je już od r. 1863 tego karnego zabiegu .

’W  D anji praw odaw stw o nakazuje uciąć za ­

sądzonem u głow ę siek ierą.

W  H iszpanji skazańca zadław ia się zapom o-  

cą obroży żelaznej zw anej „G arottą". N a począt­

ku tego w ieku osobna ustaw a skróciła z  24 na 18  

godzin czas w yznaczony skazańcom do przygoto ­

w ania się na śm ierć, rozpoczynający się od chw i­

li przeczytania im odm ow y w strzym ajnia w yroku  

aż do egzekucji.

W  N orw egji ludzi ścinają.

W  Polsce przew ażnie w yroki śm ierci byw a ­

ją w ykonane przez rozstrzy lan ie, a obecnie sto ­

su je się i przez szubienicę.

W e W łoszech na skutek zam achów na M u-  

sso lin iego dom agano się przyw rócenia kary  

śm ierci.

W  Szw ajcarji Federacja uchyliła karę śm ier­

ci, ale za zbrodnie osobliw ie  w strętne, sądow nic ­

tw o poszczególnych kantonów przew iduje karę  

głów ną.*

W  Portugalji karę śm ierci zastąp iono doży ­

w otnim w ięzieniem , ale w ojenne izby karne, w  

w ypadkach buntu , pow stania i t. d. stosu ją roz ­

strzelan ie.

WESOŁY KĄCIK |c=e^|

U  szew ca.

—  W iesz pan, potrzebuję lak ierków , ale te ­

raz nie m am pieniędzy ...

— O ! to głupstw o  ! to ja m ogę zaczekać I

—  C zy byś pan był ty le łaskaw  !

—  A leż z przyjem nością zaczekam ! Jak pan 

będzie m iał pieniądze, to niech  pan przyjdzie do 

m nie po lak ierki.

W szpitalu dla war jato w.

D yrektor szpitala dla obłąkanych pokazuje  

sw em u przyjacielow i urządzenia. Podczas gdy  

obaj obchodzą w szystk ie paw ilony, przebiega  na­
raz koło nich jakiś chory , w ołający; zabiję sw o ­

ją teściow ą, zib iję sw oją teściow ą!!!

U słyszaw szy to , zw iedzający bierze dyrektora  

za ram ię i i pyta :

—  Słuchaj, dlaczego w łaściw ie tego człow ie ­

ka zam knięto w dom u w arjatów  ?

Logika.

—  N ie pow inniście pić tak dużo. T o was 

zabije .

—  A leż przeciw nie, picie już uratow ało m i 

życie.

—  Jakto?

—  A  tak , kopałem kiedyś studnię. W  tern  

pom yślałem sobie: dobrze byłoby się napić. I co  

pan pow ie? L edw ie w ylazłem na w ierzch , a stu ­

dnia zaw aliła się .

Pierwszy stopień.

—  Słyszałem , że oddaliście M aciejow a syna 

do kow ala  ?

—  A no, poszedł uczyć się rzem iosła.

—  C zy już w ali m łotem  ?

—  Jeszcze nie, początkow o m ajster dał m u  

robotę przy rw aniu zębów .
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Niknące djamenty
6 )  P O W IE Ś Ć

p rzez  

D O N N E L L A

(P rzek ła d  z a n g ie lsk ieg o )

(C ią g d a lszy )

—  W  ty m ra zie m u sia ły b y m i b y ć zn a n e*  

w szelk ie szczeg ó ły —  m ó w ił.

B ek o p o w ied zia ł m u n a stęp n ie w szy stk o co  
m u zn a n e b y ło w  te j sp ra w ie , n ie za p o m in a ją c  
ta k że n a d m ien ić o sw y m so b o w tó rze , k tó ry g o  

w y p rzed z ił n a u licy B elg ra v e .

—  C ó ż p a n m ó w isz n a to  ? —  za k o ń czy ł  

w reszc ie .

—  P a n O p h ir —  rzu cił k ró tk o G ra b ea u , za ­

m y k a ją c n a stęp n ie u sta n ib y m y sią ła p k ę.

—  C o  ! —  za w o ła ł zd z iw io n y  B ek , p rzy g lą ­

d a ją c s ię jem u z p o d z iw em . —  N ie k ła d ziesz  
p a n za tem  w a g i n a u k ry tą a lp z ją w  d z ien n ik u , 
że  m ło d y H a rk o u rt u su n ą ł sa m  b ry la n ty , ch cą c  

n iem i za p ła c ić sw e d łu g i w  k a r ty  ?

—  N ie m ó i p rzy ja c ie lu , ten n ie m a tu n ic  
d o czy n ien ia . M a p ięk n ą n a rzeczo n ą i o jca n ie ­

zm iern ie b o g a teg o ; sa m  o d eb ra ł k le jn o ty , b y ła b y  

to za tem  g ra zb y t n ieb ezp ieczn a , ch o ćb y  i p o sia ­

d a ł d łu g i, co zresztą n ie je s t d o w ied z io n e .

—  A le w  ja k iż sp o só b b y łb y O p h ir w y ją ł je  

z p u zd erk a  ?

—  N ie w ło ży ł ich  ta m  w ca le .

—  M ó w iłem  p rzec ież p a n u , że  b y ło  p rzy  tern  

trzech  św ia d k ó w  : d w ó ch  z jeg o u rzęd n ik ó w  i n ie ­

ja k i M u llig a n , w y k o n a w ca p u zd erk a .
—  C zy w id z ia łe ś p a n teg o o sta tn ieg o  ?

—  N ie . N ie b y ł jeszcze p o w ró cił d o  w a rsz ta ­

tu g d y p o szed łem  ta m że .

—  N ie w ró ci też ju ż n ig d y . Z n ik n ą ł... a  

g d z ie s ię u lo tn ił to ch y b a O p h ir m ó g łb y p a n u  
p o w ied z ieć , le cz b ęd z ie s ię s trzeg ł n ieza w o d n ie .

—  P ró cz n ieg o b y ło p rzec ież je szcze d w ó ch  
in n y ch lu d zi o b ecn y ch p rzy  w y sy ła n iu  b ry la n tó w .

—  N ieste ty , m ó j w ie lk i p a n ie d etek ty w ie , je ­

s te ś d z iś tro ch ę n a iw n y  I N ie p rzy p u szcza sz n ic  
z łeg o o p a n u O p h irze i zd ra d za sz ten w ie lk i 
b ra k in te lig en c ji. Z ech c ie j n a ch w ilę p o ży czy ć  
m i tw eg o zeg a rk a ... —  M ó w ią c to p o ch y lił s ię  

p o p rzez s tó ł i w  n a jb liż szy m  m o m en c ie trzy m a ł 
ju ż w  ręk u z ło ty zeg a rek p o lic ja n ta w ra z z ła ń ­

cu szk iem , m im o , że ten że p rzy czep io n y b y ł z ło ­

ty m  h a czy k iem  d o k a m ize lk i.

N a stęp n ie  u ło ży w szy  zręczn ie  p u d e łk o  z  d z ien ­

n ik a , w ło ży ł w eń zeg a rek w ra z z ła ń cu szk iem *  

—  W y o b ra ź p a n so b ie , że to je s t o w e p u zd erk o  
—  rzek ł tera z za m y k a ją c je szczeln ie p o k ry w k ą  

zro b io n ą ta k że z p a p ieru i p o su w a ją c p rzez s tó ł 
B ek o w i G d y ten że o tw o rzy ł p u d e łk o —  b y ło  

p ró żn e .

—  A  g d z ież m ó j zeg a rek  ? —  za w o ła ł p o ­

lic ja n t zd u m io n y .

—  G d zieżb y  b y ł je ś li n ie tu ta j —  rzek ł p a n  
G ra b ea u w sk a zu ją c n a k ieszo n k ę o d k a m ize lk i 

B ek a . I rzeczy w iśc ie zeg a rek le ża ł ta m że n a j ­

sp o k o jn ie j, a ła ń cu szek za h a czo n y b y ł ja k  p rzed ­

tem  o d z iu rk ę o d g u z ik a .

—  B y łb y m  p rzy s ią g ł, że k ła d łe ś p a n  zeg a rek  

w  p u d e łk o p a p iero w e .
—  A  w id zi p a n , to sa m o b y lib y u czy n ili lu ­

d z ie p a n a O p h ira . Iż w su n ą łem  zeg a rek  d o p a ń ­
sk iej k ieszen i, o n za ś b ry la n ty d o sw o jej w ła sn e j 

ta ty lk o za ch o d zi ró żn ica . S ztu czk a w ięc jeg o  

b y ła o w iele jeszcze p ro stsza .
—  N iem n iej u ch o d z i p a n O p h ir za cz ło w iek a  

w ie lce h o n o ro w eg o .
P a n G ra b ea u za śm ia ł s ię szy d erczo . C zło ­

w iek  ten , zn a m  ja g o d o b rze , z im n y  je s t ja k ló d , 

a ch y try ja k lis . S p o tk a liśm y s ię ra z w  ży c iu i 
o n śm ia ł n a zw a ć , m n ie , A lfo n sa G ra b ea u o szu ­

s tem , d z is ia j, ja A lfo n s G ra b ea u n a zw ę g o z ło ­
d z ie jem . D o w io d ę teg o , że o n to sk ra d ł b ry la n ­

ty i p o m o g ę p a n u ch ę tn ie zd em a sk o w a ć g o n a ­

reszc ie .
—  D zięk u je p a n u b a rd zo , p a n ie G ra b ea u . 

W ied z ia łem  za ra z d o  k o g o  s ię  u d a ć : g d z ież  m ó g ł­

b y m  p a n a sp o tk a ć ju tro , g d y b y m  m ia ł co ś d o  

za k o m u n ik o w a n ia  ?
—  D o d ru g ie j g o d z in y p o zo sta n ę w m o im  

h a n d e lk u , o czw a rtej ja k zw y k le p rzy b ęd ę tu ta j 
n a o b ia d w ieczo rem  za ś d a ję p rzed sta w ien ie w  

sa lo n a ch k sięc ia D . J estem  za w sze d o  u słu g  p a ­

n a w  sp ra w ie . C  p h ira .
—  D o b rze w ięc , p rzy jd ę d o m ieszk a n ia p a ń ­

sk ieg o , a lb o sp o tk a m y s ię tu ta j.
G ra b ea u w y p ił resz tę  sw eg o  g ro g u , w zią ł k a ­

p e lu sz i la sk ę i za b iera ł s ię d o o d e jśc ia . B ek  

p o w sta ł ta k że .
—  P o zw ó l p a n  so b ie  p o d z ięk o w a ć ra z  je szcze  

—  rzek ł, p a trzą c z p o d z iw em  n a s^ v eg o to w a rzy ­

sza . —  C en iłem  za w sze b y stro ść  p a n a , lecz  tera z  
w id zę , że p o sia d a sz m ą d ro ść n iezró w n a n ą  i o d ża ­

ło w a ć n ie m o g ę , że n ie n a leży sz d o n a s , w ted y  

p rzy n a  h n  n iej zd o ln o śc i tw o je ro zw in ą ć b y s ię  

m o g ły n a leży cie .
U zn a n ie to  p o ch leb ia ło w ielce p a n u  G ra b ea u , 

k tó ry p o p ro stu  ro zp ro m ien io n y o p u szcza ł resta u ­

ra c ją , ta jn y p o licja n t ty m cza sem p o zo sta ł ta m  

jeszcze i z ja d łszy w y sty g łą ju ż p ieczeń b a ra n ią , 

za d u m a ł s ię g łęb o k o .

N a za ju trz b y ła ju ż g o d z in a trzec ia , g d y B ek  
sp ieszn y m  k ro k iem  zb liża ł s ię d o  m a łeg o  h a n d e l ­

k u p a n a G ra b ea u  n a  u licy  X , g d z ie  za trzy m a w szy  

s ię ch w ilk ę p rzed o k n em  w y sta w n em , za k tó ręm  
p e łn o  b y ło  za b a w ek  m ech a n iczn y ch  i k o sz to w n y ch  

ca cek , w szed ł n a k cn iec .
Z a s to łem  s ta ł m ło d z ien iec  m o że  d w u d ziesto ­

le tn i o d u ży m  g a rb a ty m n o sie i m a ły ch św iecą ­

cy ch o cza ch .
—  D zień  d o b ry J a k ó b ie —  rzek ł B ek  — - czy  

p a n tw ó j ju ż w y szed ł?

—  T a k p a n ie , m o że p rzed k w a d ra n sem .

—  A  k ied y p o w ró ci  ?
—  P ra w d o p o d o b n ie ju ż n ie d z is ia j.
—  N o , to p rzy jd ę in n y m  ra zem . A le  p o w ied z  

m i J a k ó b ie , co to za ła d n y k o ra lo w y n a szy jn ik  

m a cie ta m  w  o k n ie? C zy n ie m ó g łb y m  o b e jrzeć  

g o <  lep iej  ? , f i

J a k ó b p o d a ł żą d a n y p rzed m io t. B y ł to s ta ­

ro św ieck i n a szy jn ik k o ra lo w y w  z ło to o p ra w n y  
i le ża ł w  s ta rem  p u zd erk u z ie lo n em  n ieg d y ś , n a  
w y ta rty m , b ia ły m  a k sa m ic ie . B ek  p rzy g lą d a ł s ię  

z w ie lk iem za jęc iem p u zd erk u , o b ra ca ją c je n a  

w szy stk ie s tro n y , a szczeg ó ln ej zw ra ca ł b a czn ą  
u w a g ę n a p la m ę ja k ą ś , zn a jd u ją cą  s ię  n a  sp o d z ie .

(C ią g d a lszy n a stą p i).


